„Niczego nie będzie żal”

Leszek Żukowski

„Na pewno czułeś kiedyś wielki strach,

że oto mija twój najlepszy czas.

Bezradność zniosła cię na drugi plan;

czekanie sprawia, że gorzknieje cała słodycz w nas.”

To przytłaczające uczucie.

Nagle wstajesz i nie wiesz, co się dzieje. Najpierw czujesz się jakby martwa, potem powoli powraca świadomość. Jesteś sama. Przypominasz sobie, co się stało wczorajszego dnia.

Już nie jesteś tą samą osobą. Nie czujesz już tego, co przedtem. Udajesz, że nic się nie stało, ale to nieprawda.

Stało się. Raz na zawsze. Nieodwracalnie. A najgorsze, że tego nie dało się uniknąć. Ale nie obwiniaj się. I jego też nie. Takie było przeznaczenie (wiem, że wierzysz w przeznaczenie).

Chcesz to przemyśleć, ale nie chcesz do tego powracać. Nie dociera do ciebie, że trzeba temu stawić czoła. Nie można rozpatrywać tego w kwestii wielkiej tragedii. To tylko kolejny etap w twoim, nie tak długim jeszcze życiu.

Zawsze myślałaś, że to uczucie będzie wieczne, że nigdy nic was nie rozdzieli. Cóż, jesteś człowiekiem, a człowiek ma prawo się mylić. Tylko, że niektóre pomyłki są bardziej bolesne od innych. Ten błąd, a raczej ta nieświadomość, będzie cię kosztować dużo więcej cierpienia niż myślisz. Będziesz bała się zaangażować, bo na zawsze zapamiętasz ten ból. On będzie ci towarzyszył, to on będzie twoim największym wrogiem, lecz zarazem przyjacielem. Dzięki temu wydarzeniu zdobyłaś pewne doświadczenie. Może w przyszłości uchroni cię to przed podobnym zachowaniem. Uczuli twoje zmysły na ten aspekt. Nauczy cię zauważać naprawdę zakochanego chłopaka, a nie tylko przelotną znajomość.

Od tej pory twoje życie będzie inne, ale to wcale nie znaczy, że gorsze. Spróbuj sobie przypomnieć, jak fajnie było z koleżankami gadać o urodzie chłopaków (bądź jej braku). Jak miło było analizować, który z nich nadaje się na chłopaka, a który jest niedojrzałym dzieciakiem.

Wiem, że trudno jest znowu przestawić się na bycie singlem. Bo ty nadal go kochasz. To on cię porzucił – nie ty jego.

Ale możesz do tego podejść bardziej optymistycznie. Teraz naprawdę zaczniesz żyć. On był twoim narkotykiem. Byłaś uzależniona od jego słów, dotyku, widoku. Odwyk zawsze jest ciężki.

Będziesz miała nadzieję, że do ciebie wróci, będziesz czekała na telefon, będziesz gotowa mu wybaczyć, jeżeli on tylko cię o to poprosi. Ale nie łudź się. On już nie wróci. Ma inną, a ty jesteś mu niepotrzebna. Jeśli spotkacie się przypadkiem na ulicy za kilkanaście lat, on cię nawet nie pozna, a w tobie odrodzą się na nowo te bolesne wspomnienia.

Ale jest na to sposób. Może niezbyt mądry, ale za to skuteczny.

Pogódź się z tym. Płacz za tym, co się skończyło i nie bój się płakać. Gdy łzy już wyschną, postaraj się wyrzucić z głowy, to co złe. Pomyśl, że to tylko jeden z wielu chłopaków na świecie. Odnajdź w sobie feminizm. Odnajdź w sobie radość. Spróbuj zapamiętać wszystkie wasze dobre chwile. Traktuj je jak wspomnienia ze snów. Pomyśl, że to był taki bardzo długi sen, z którego się budzisz i żyjesz normalnie.

I nie wmawiaj sobie, że on jest taki strasznie zły. Zrozum, a przynajmniej spróbuj zrozumieć, że musiał bardzo cierpieć, widząc, że go kochasz i nie mogąc odwzajemnić tych uczuć.

Wybacz mu, jeśli potrafisz. Wiem, że nie potrafisz. Nie umiesz wybaczać, bo tobie jeszcze nikt nie musiał wybaczać. Zawsze byłaś dla wszystkich w porządku, więc nie wiesz, jak czuje się człowiek, który musi żyć ze świadomością, że zrobił coś złego i ktoś mu tego nie wybaczy.

To, że on rzucił cię dla innej, nie oznacza, że ona jest lepsza. Oznacza tylko, że on wolał tamtą. To wszystko. Żadna katastrofa. Któryś z chłopaków  to w tobie widzi swój ideał.

Wsłuchaj się w siebie. Pozwól sobie żyć. Daj sobie czas. Nie żałuj swojego życia. 

